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ORZEC BIACY.
PISM O W YŁĄCZNIE POŚW IĘCONE W YJARZM IA JĄCEJ SIĘ  POLSCE.

ZBRATNIENIE.

Z tak im  ty tu łem  w yszło  w  Paryżu w ostatnich cza- 
Sach pism o, zapow iadające szereg ogłoszeń poświęco- 
nłch  spraw ie polskiej przez zjednoczonych Braci. — 
^ ś r ó d  ogólnego rozk ład u  polskiej tow arzyskości, wśród 
óieładu i rozprzężenia m oralnego jakiem i ludzkość na- 
r°dowa je s t trap ioną , w szelkie pismo przychodzące w 
Pomoc usiłow aniom  podniesienia myśli i ducha narodo
wego, w szelka dążność do w prow adzenia żyw iołów  s ił 
°jczystych w porządek, zwffijjzęk i je d ność, jest pracą 
Pożyteczną [pożądaną, godną szczerego obywatelskiego 
Poświęcenia się. P racę tę podnosimy oddawna, trosk li
wie i z cierpliwością. Niewszędzie jednostajnie pojm o
wani, przez zw olenników  naw et w spólnej sprawy słabo , 
Czfstokroć opacznie w spierani ; nie zrażam y się przeci
wnościami i m itręga, bośmy z góry trudność długiej 
fi,-ogi przew idzieli. K lęski i ciosy jak ie  nieszczęsna o j- 
c,zyzna nasza w ostatnich czasach poniosła, o tw orzyły  
szerokie rany i w skazały  ją na d ług ie  boleści. Rany i 
boleści zostaną nieuleczone, bez opatrzenia naw et, do
póki stan gorączkow ej chorow itości trap ić  będzie żywo- 
,ne s iły , jak ie  Po lskę w srogich jej wypadkach ratow ały . 
Si‘l’y te rozproszone, u trzym yw ane nieszczęśnie w fizy- 
Cznej i m oralnej niemocy, nie p rzyszły  dotąd w pomoc 
2llękanej i cierpiącej Ojczyźnie. R atunek  wszakże jest 
naglący i gw ałtow nie konieczny. Czujemy to wszyscy, 
ezujemy dotkliw ie i dotykalnie. Dotąd jednak d ług i czas 
zszedł na radach i wzajem nych stron  spieraniu się. — 
ltadźmyż i spierajm y się kiedy fatalność Josy  Ojczyzny 
w ydała na w rzaski i rozpraw y niesfornego pokolenia. 
Lecz śpieszmy się i radźm y rych ło  by Ojczyzna pod no
żem opraw ców , w rzaw ą ojców sw oich odurzona, nie
skonała  N iebezpieczeństw o je s t w ielk ie; ostrzegam y
sumiennie i niew ątpliw ie!

Pismo Zbratnienie podaje środek ratow ania sprawy 
narodowej w urządzen iu  Jedności porządnej, organi- 
czt)ej, bratersk iej i żyw otnej; podstaw ą zaś podobnej 
zgody i jedności chce mieć braterstwo zupełne , absolutne 
1 najobszerniej panujące. Tyleśmy wyczytali w k ró tk ie j 
0(lezwie ^dhosząc się do w spó łtu łaczy  , niewięcej 
znaleźliśmy w ątku  w rprzeciąg łem  piśmie adresowanem  
do W incentego T yszkiew icza. C złonkow ie Zjednoczenia 
Przy pierw szym  utw orze Tow arzystw a, niem ało stra
ciliśm y czasu i pracy na statecznem  i usilnem  podnosze- 
? IU żyw otnych i n ieomylnych zasad . Jedność/. zgody i 
braterstwa. Dziś jeszcze toż Zjednoczenie mimo liczne 
Przeniewierstwa i zdradę rozpustnego urzędu , skupione 
°k o ło  Pełnom ocnika swojego, pow ołu je  surowo Tow a
rzystw o T u łack ie  do karbów  obow iązku w imie Boga, 
Ojczyzny i sum ienia. Dziś jeszcze o d u rzone j znarow io- 
he T u łactw ó, upiera się przy w korzenionyćh nałogach 
odrębnego stronnictw  działan ia , i upornie poświęca dro
gi czas ra tunku  widocznie upadąjącćj spraw y. Mimo za
ro d y , u trudnien ia  i k lęsk i jak ie  trapią ojczystą i tu - 
iacką  ludzkość, Zjednoczenie nadziei i przekonania nie 
h a c i ; ufa w Zbratanie i połączenie  s i ł  narodow ych, ufa 
C  w i a rę /su rin e n ie  TTEógótiójnoś ć w spółbraci. — Jego 
Umiarkowanie i g łos w  imie cierpiącej i nękanej O jczy- 
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zny w ołający , trafi do serca i g łow y rodaków . Zjedno
czenie tej chwili oczekuje gorąco lecz cierpliw ie razem ;
0 następstw a zaś nie ma najm iejszej obawy i troskliwo
ści. Byle konieczność zgody i jedności raz tylko ożyw iła 
serce i sumienie tu łack ie , znajdzie się ła tw o  urządzpnie 
tej Jedności i porządne i braterskie i organiczne i żywotne. 
Niech autorowie Zbratnienia będą spokojni i przeświad
czeni; niech przyjm ujący nowy zawód publicznego pi
śm iennictw a, uw ierzą raz jeden  dośw iadczeniu starego 
dziennikarstw a.

B raterstw o Zbratnienia nie jes t nowością, nie daje mu 
praw a paten tu  na w ynalazek. Choćby naw et do pisma 
swojego do łączy ło  urządzenie  swoje porządne, organi
czne, braterskie i żywotne; urządzenie to w praktyce, w 
zastosowaniu, znalazłoby niew ątpliw ie liczne u tru 
dnienia i niedogodności.

Orzeł B ia ły  niedzisiejszy .p rak ty k , m ia ł czas tę  kw e- 
stję b raterstw a pojąć, zrozum ieć, odgadnąć. O b ra te r- 
stwie rozpraw ia tu łac tw o  lat już kilkanaście. — W  imie 
braterstw a tu łac tw o  rozpoczynało  pierw sze swe czyn
ności; w imie jego k le iły  się i w zrasta ły  stronnictw a, 
pod hasłem  jego w ylęgły się potw orności partji, i każdej 
z nich odrębne działan ie . B raterstw o zszargane. sponie
wierane. zużyte, daw no się już by ło  w yniosło z lu łac - 
tw a, a jeszcze • partje , stronnictw a i zakony rzucały  w 
imie jego śm ieciem i b ło tem  na przeciw ników  swoich.
Co lepsza, nigdy o nie"m więcej nie rozpraw iano, do nie
go nie odzywano się ja k  w chw ilach, gdy śladu naw et 
braterstw a w Em igracji niezostało. Z tej chwili w łaśnie 
korzystały  zawiść i niezgoda. W  m askę braterstw a prze
brane poszły w yzyw ać do czynu św ięte narodu uczucia
1 poświęcenia. W  sku tku  nastąp ił żałośny upadek i sro
gie ojczystej niezgody doświadczenie. Zawiść i rozb ra t 
w róciły  z ojczystego boju n ietkn ięte  i bespieczne, by 
bezcześć niecnej p rak tyk i odw rócić, chuci panow ania i 
p ierw szeństw a zapew nić nadzieje. Potw orność spodle
nia i całe j tej ohydnej intrygi, ledw ie dziś budzić i trw o
żyć sumienie tu łac tw a poczyna. Lecz b ra terstw o przez 
praw ych synów O jczyzny na pow rót wzywane, nie śmie 
pierwszego naw et posunąć k ro k u ; tak  dalece lęka się 
dla siebie znaleść w śród Em igracji g runt śliski i gorący., -

W  tak  o p łak an im  stanie rzeczy, każdy uczciwy cz ło 
w iek podający środek służenia spraw ie, czyli osobiście, 
czyli zbiorowie, w inien w łasne i w spólników swoich 
obliczyć sum ienie, zdolności i usposobienia, szczególnie 
zaś skuteczność po awanych sposobów, by zamiast p o 
żytku nie p rzyczyn ia ł się do większej anarchji, n ie ładu  
i rozprzężenia. — Zbratnienie poleca zgodę i jedność 
w śród Em igracji, podstawą zgody i jedności chce mieć 
braterstw o. Czyliż tu  nie pow tarza w części życzeń, dą
żności i usiłow ań Zjednoczenia walczącego od tylu lat z 
duchem partji i stronnictw , z nam iętnością osobistych 
lub nędznych widoków, z szaleństw em  i pretensją od
rębnego działania. Zjednoczenie n ie  p rzestaje walczyć w 
imie zgody i b ra terstw a, lecz dla Zjednoczenia jak ką- .. 
żdći rozum ującej j s lo tyJ ..h ]c a to M Ó j5 e .ie ą t nhsnkitujOT 
i ostatecznym  wyrazem obow iązków  człow ieka. S tw ór
ca w szech rzeczy tw orząc ludzkość uzacn ił byt ^ p rze 
znaczenie człow ieka wysokrem ućąuciem  m iłościJPrzez
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nią człow iek kocha Boga swojego na niebie, Ojczyznę i 
bliźniego na ziemi. Ztąd też człow iek istota religijna, 
m oralna, tow arzyska i polityczna czerpie przekonanie o 
rozmaitości swoich obow iązków . W  szeregu stosunków  
religijnych i moralnych ludzkości, braterstw o bezw ąt- 
pienia jes t praw em  i rękojm ią, zaręcza człow iekow i ży
czliwą pomoc i w sparcie, uszanow anie jego bezpieczeń
stw a, rów ności i niezależności. Lecz w stosunku polity
cznym i tow arzyskim  rzecz się ma przeciw nie. Tu cz ło 
wiek dla miłości Ojczyzny, N arodu, poświęca życie swo
je  i bezpieczeństw o, rów ność swoją poddaje rozkazom  
wyższej zdolności, braterstw o posłuszeństw u, osobistość 
zbaw ieniu pub licznej spraw y. W obec znękanej i po
gnębionej Ojczyzny naszej, dziw ić by się w ypadało  
dla czego tu łactw o tak prostych i wyraźnych obow iąz
ków , do serca nie p rzy ję ło  i dotąd z ratunkiem  i pom o
cą biednem u narodow i nie śpieszy. Gorzkie zadziwienie 
ustaje z przekonaniem  o dem oralizacji tu łac tw a , z w i
dokiem  n ie ładu , rozprzężenia pojęć i suffuennóści dla 
obow iązku. R ządzeni nienaw iścią, osobistością, egoi
zm em , dziś jeszcze szeroko rozpraw iać chcemy o bra
terstw ie. Dajmyż pokój b ratępstw u- a w imie Boga i Oj
czyzny szukajm y środków  je j ra tunku  przez m iłość 
cnoty i poświęcenia. P rzez zgodę, karność i połączenie 
usiłow ań  znajdzie się w czy n ie 'B ra terstw o  i wzajemny 
szacunek. R ozpraw iać o braterstw ie bez czynu, bez po
święcenia, bez wyraźnego przekonania, jes t to pokry
wać w łasną osobistość i pretensje pozorem  podejrzanej 
moralności. — Jest pomocą dla anarchji k tó re j w tu łać  
twie nie braknie.

Odpowiedzieliśm y braciom  Zbralnienia w edle p rze
konania naszego, w edle poświęconych służb  naszych dla 
Zjednoczenia. Zostaje nam  jeszcze jedna dla Zbratnienia 
uwaga. Pismo samo i Bracia Zjednoczeni odzyw ają się do 
spó łtu łaczy  i do 'W incentego Tyszkiew icza anonime, hez 
im iennie. Ten rodzaj tajem niczości w pospolitem życiu 
jest jeśli niezw yczajnym , przynajm niej doz wolónym i p ra 
ktykow anym . Lecz w położeniu gorącem  i gw ałtow nem  
kra ju  i E m igracji, bezim ienność jes t ubliżeniem  w łasnej 
osobistej godności, je s t brakiem  szczerości, otw artości, 
jes t niebraterstw em . Sądzimy o ludziach z ich w artości. 
Bezim iennie trapiący  W incentego Tyszkiewicza d łu 
giem, m ozolnim , lecz nic nie tłóm aczącćm  pismem, 
czyliż ma praw o spodziewać się na nie byle jakiego 
względu i odpow iedzi. Nie zapew ne, i przekonani jeste
śmy iż anonim, dogadzał raczej w  piśmie do Tyszkiew i
cza osobistym swoim zaprzatn ieniom , dok tryn ie  lub  fan- 
tazji, niżeli gorącem u przekonaniu  i m iłości dla Brater
stwa. Niechże w  następnie zapow iedzianych pismach 
bezim ienny, i bracia Zjeduoczeni, bezim iennie nie tro 
szczą się o braterstw o starego i jaw nie w  obronie ojczy
stej spraw y stawającego Zjednoczenia. Niech pełnom o
cnictwo Tyszkiew icza nie będzie solą w oku, troskliw o
ścią w dzierstw a, sam ozw aństw a i p rzyw łaszczenia. — 
W incenty Tyszkiewicz pow ołany szacunkiem  i ufnością 
w spółbraci do przew odniczenia w usiłow aniach Zjedno
czenia, nie jest dlań w dziercą, przyw łaszczycielem , sa
m ozw ańcem , jest człow iekiem  ich w yboru, zgody i je 
dności. Podobały  się Zbralnieniu  słow a Tyszkiewicza o 
braterstw ie  powiedziane w Bruxelli w dzień pam iątki o- 
statniego pow stania. Mamy nadzie ję iż p rzy  wspólnej 
usilności starego Zjednoczenia, Tyszkiew icz ogłosi z 
czasem też same b ra terstw o w  czynie i zupełnem  dla 
Ojczyzny poświęceniem się. Pracow ać dla podobnego b ra
terstw a lepiej jes t, niż truć  pracę ja ło w ą  rozpraw ą i pode
jrzen iem . Życzymy iż by now o Zjednoczeni bracia byli 
ze starem i jednostajnego w tern w zględzie przekonania.

Trzeci M aj w sobie sam ym, i w łon ie  swojego Towa- 
rzystw a, ile nam wiadomo, rozm aitem  sum ieniem  mio
tany ; z pow odu wiadomości z Galicji umieszczonych ^  
dwóch swoich num erach, objawia uczucia o naglą®eJ 
potrzebie czujności i działania. Ztąd obracając moff? 
swoją do Em igracji, ła je  ją  iż swobody m yśli i słowa  U' 
żywając, nie przodkuje w napraw ie zwichnionych rZ®' 
czy, w ięc i krajow i nie przebacza, iż w nagłej chwili san* 
sobie jakby pow inien, nie radzi. Trzeci M aj postrzegł 
wszędzie anarchją, i biedzi się przekonaniem  iż choćby 
pięciogłow ą hydrę w Centralizacji z ad ła w ił, półgłńwk* 
w k ra ju , we F ranc ji, w Bruxelli dziesięć now ych a n a r  
chji urodzą. — Jak iż  z ca łć j tej skargi Trzeci M a j wy- 
ciągnie sens m oralny dla zbudow ania Em igracji, i w jaki* 
sposób przekona T ułactw o, iż we w łasnem  Towarzy
stwa łonie anarchja nie panuje ; iż całkow ite  i komple
tne jego głow y m yślii słowa  używ ają na korzyść spra
wy, na gojenie ran  Ojczyźnie zadanych, na zm orali' 
zowanie i sprowadzenie do jedności i porządku  rozprz? ' 
żonych i rozbitych żyw iołów  narodow ych ? Część pó ł
głów ków  Bruxelskich zw iązana obow iązkiem  publi
cznego piśm iennictw a, zapytuje g łow y w redakcji Trze- 
ciego M aja  nauczające, co też sądzą o środkach i sposo
bie korzystnego i n ieanarchicznegodziałania. PółgłówkJ 
Bruxelskie rów nie jak  Trzeci M aj boleją nad anarchją 1 
na w idok wyraźnego ro zk ład u  porządku i moralnego 
tow arzystw a. Lecz p ó łg łó w k i przew idzieli z łe  nieu
chronne zaraz z upadkiem  rzeczy K rakow skich; stanęb 
więc zjednoczeni choć w uszczuplonym  przez zbiego- 
stwo g ron ie , i w imie Boga i Ojczyzny powoływał* 
braci do zgody, do jedności i porządku , do konieczności 
połączonych usiłow ań  dla odnow ienia w alk i, i pom
szczenia nowych zniew ag, i nowych krzyw d narodowi 
w yrządzonych. —  Zjednoczenie nie przestaje skłaniać 
braci do poświęcenia w yłącznych i nam iętnych swycb 
zaprzątnień ratunkow i i pomocy O jczyzny. Odzywa si? 
do sumienia i obow iązku w spółbraci poważnym głoseiu 
swojego pełnom ocnika, lub w łasnem  przekonyw aniem  
przez pośrednictw o poświęconego sobie publicznego pi
sma. I  w drodze w ytkniętej Z jednoczenie postępuje i  
cierpliwością, zna bowiem dobrze iż zepsuta i poplątana 
sprawa niew ręcz przychodzi do ła d u , i w ierzy iż czas 
m oralny niezawodnie przynieść musi m oralne sku tk i.

Zjednoczenie spełn ia  sum iennie przy ję te  nieobojętni® 
obow iązki; niech więc g łow y R edakcji i Towarzystw* 
Trzeciego M aja rozpraw iając zkąd anarchja wychodzi; 
szukają jej źród ła  w szędzie, lecz nie w Zjednoczeniu • 
w pó łg łów kach  B ruxelskich. Niech poszukają dobrzm 
znajdą ją ła tw o  w łon ie  Towarzystwa  swojego — znajd? 
w różnicy pojęć, w kw estjach poddaw anych wotowanim 
w troskliwości o pow iększenie swych zw olenników , ^  
niecierpliwości sw ojej, w  drażnieniu trudnych  okoli
czności, może naw et w  niesubordinacji i słabem  wspie
raniu intencji naczelnika swojego. P ó łg łó w k i B ruxel' 
skie znają to i w idzą dobrze, wszakże dla nadziei przy
spieszenia emigracijnej zgody i jedności, strzegą si? 
wszelkiej krew kości, burdy i opryskliw ości, rządzą si? 
w yrozum iałością i godziwem pobłażaniem . Niech gło
wy Trzeciego M aja  zechcą przekonać się iż w  łon ie  To
w arzystw a w łasnego wiele jes t rzeczy do sprostow ania 
wiele egoizm u i anarch ji szkodzących publicznej s p a 
wie — z tej sumienności i z podobnego przyznania sj? 
więcej zyszcze przekonanie  o potrzebie połączeD*® 
wspólnych s i ł i zdolności ku zbaw ieniu Ojczyzny, nlt 
wszelkie przym ów ki i nieprzyzw oite p rzekąsy, z który®*1 
ty lko  zawiść i jędza niezgody korzysta .
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TADEUSZ K RĘPO W IECK I.

Przyjacielskie listy donosiły nam o sm utnej śm ierci 
* p .  Tadeusza K rępow ieckiego, gdy obok nich czytamy 
W Trzecim M aju  w iadom ość o zgonie nieboszczyka, i 
Przy niej obszerny a rty k u ł, rzucający na życie żo łn ier- 
skie, polityczne, pryw atne naw et zm arłego , n iezasłu 
żone k lątw y, i zjadliwe posądzenia. W obec życia sta r
ganego w sile w ieku, wobec cierpień i dolegliwości ja 
kie ostatek dni nieboszczyka za tru ły , w obec samego 
nędznego grobu k tó ry  pokryw a zw łok i w ygnańca; z ła  
bam iętność nie znalazła  w  sercu  użalenia, żadnej uwagi 
ńa niepewność losów istniejącego jeszcze T u łactw a. — 
W ielkie zaiste nad dziećm i jednej m atki musi ciążyć 
Boże ukaranie, kiedy cierpienia b ra tn ie ,zw ło k i m ęczeń
skie, k lęsk i naw et upadającej Ojczyzny nie przynoszą 
Opamiętania, i z a ta rły  w sercach naszych pamięć cnót 
narodow ych i chrześciańskiej m oralności. — l w  cóż się 
obróciło  starożytne polskie p raw id ło , nakazujące o 
sinarłym  milczeć, gdy nic dobrego nie mamy pow ie
dzieć. R eguła  poważna, zabezpieczająca pam ięć cz ło 
wieka od w spółczesnej nienaw iści, przekazująca zimnej 
rozw adze historyka sąd o czynach i zasługach zeszłych 
Pokoleń. Dziś w śród widocznej dem oralizacji i ogólnego 
rzeczy splątania, n ieb rak  pisarzy w szelkiego rodzaju , 
zwolenników najrozm aitszych pojęć i namiętności. Jeśli 
oi używ ają i nadużyw ają dotąd nieszczęsnej wolności; 
dziennikom em igracijnym  nie godzi się otw ierać szranki 
> posługiw ać ich rozpuście. Pismo szanujące swe powo
łanie, nie przepom ni iż postawionem jest na straży bez
pieczeństw a publicznego sądu, dobrej wiary i m oralno
ści. S łużąc sum iennie żyjącym, nie spuści z oka iż histo- 
rja w  poszukiw aniach swoich dotknie kiedyś bezcze- 
snem piętnem  z łe j w iary lub podejrzanego dokum entu.

S. p. Tadeusz K rępow iecki m łodość swoją pośw ięcał 
Stanowi nauczycielskiem u. Z wybuchem  rewolucji listo
padowej w szed ł w szeregi w ojskow e, s łu ż y ł w artilerji 
pod J . D w ernickim , zy sk a ł s ław ę niezaprzeczonego m ę
stwa. Po wejściu korpusu swojego w granice austrjac- 
k ie , w rócił na pow rót do k ra ju , i przy szturm ie W ar
szawy upadek spraw y krw ią  w łasną  o p ła c ił. Ciężko w 
g łow ę raniony unosił w obce strony żałość z nieszczęść 
krajow ych i osobistych cierpień boleści. Na tu łac tw ie , 
cz łonek  K om itetu w Paryżu, następnie jeden  z założy
cieli Tow arzystw a Dem okratycznego, wygnany z Francji 
* Belgji, p rzen iósł się do Anglji, gdzie ostatecznie w 
Londynie doczekał się zgonu. K rępow iecki w ciągu ca
łego życia politycznego na tu łac tw ie  b y ł zw olennikiem  
1 apostołem  praw  ludow ych ; ucisk i poniżenie Ziem iań- 
stwa polskiego obudzały  w nim oburzenie i gw ałtow ne 
^ y rz u ty  na d ług ie  bezpraw ie i w zględów krajow ych obo
jętność. W alkę i spory K rępow iecki podnosił w  różnych 
sWoich stanow iskach, piórem  i słow em , zaw sze z nieza
przeczonym  talentem  i gorliw ością. Czyli w  popieraniu 
sprawy zachow yw ał pogodę i niezm ienność pew nego i 
"'yrobionego przekonania — czyli k rew kość , osobiste 
Prześladowania i p o tw a rz e , dozw alały mu utrzym ać 
Umiarkowanie dla zw ycięzkiego apostolstwa konieczne

historja dziejów  i spraw  tu łack ich  w swoim czasie 
W yrzecze. Być może iż tryum fująca ludzkość Polska , 
ciesząc się szeroką wolnością i braterstw em , uw ieczni 
pamięć swoich apostołów , b łęd y  ich i u łom ności naw et 
policzy na zasługę cierpień, żarliw ości i nieugiętej wiary. 
Chowajmy w sercu nadzie ję , a pow aśnieni i w n ie ładzie  
ty jący  nie szpećm y p rzed  potom nością w łasnych spraw  i 
Usilności, bo to  je s t przeciw  Boga i O jczyzny przykaza
niom

Orzeł B ia ły  od początku swojego istnienia nie m ia ł z 
*• p. K rępow ieckim  innych stosunków  prócz publicznej 
0 rzeczach ojczystych rozpraw y. Pośw ięcając dziś kilka

w yrazów  pamięci, oddaje sprawiedliw ość zdonolści i za
słu d ze . Zdolność i zasługa muszą być niezaprzeczone 
gdy sam Bjograf Trzeciego M aja  przyznaje im s łu 
szność. Czemuż jeszcze w spominając o szlachetnem  se r
cu nieboszczyka, o cnocie jego w darow aniu uraz k tó 
rych za życia nie b r a k ło ; B jograf Trzeciego M aja  nie 
znalazł w  sercu  iskry przebaczenia i litości, za cóż do 
ziemi w ygnania nad zw łokam i zm arłego  ciążącej, do
m ieszał b ło ta  swej nienawiści. S. p . K rępow iecki osta
tnie lata życia, licznej fam ilji podnosząc ciężar, p rzeży ł 
w opuszczeniu, n iedostatku , ledw ie nie w rozpaczy. — 
W śród dotkliw ych cierpień, serce m u literaln ie p ę k ło  
z boleści. Godzien dziś nieszczęsny, i w olny od w ięzów  
doczesności, używać w iecznego odpoczynku, i m iłosier
nego Bożego zm iłow ania.
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Redakcja Orła Białego w ciągu siedmioletniego zaw o
du swojego p rzeby ła  wiele trudnych  okoliczności, w ie
le go rzk ich 'ch w il ciężkiego niedostatku, opuszczenia i 
obojętności. W szakże licząc na w łasne jedynie s iły , pie
niężne frasunki ponosiła  cierpliw ie, obojętność i opu
szczenie w alczyła g łosem  sum ienności, pow oływ aniem  
tu łac tw a  do w spólnych i n ierozdzielnych dla Ojczyzny 
cnót i pośw ięceń. Zawód Redakcji dotąd nieskończony, i 
w iele w  przew idzeniu  zostaje je szcze  do przetrw ania  
przeciw ności, u trudn ień  i goryczy. Trw am y i dotrw am y 
w postanowieniu — a ilekroć w śród dotkliw ej drogi 
spotka nas jak i życzliwości i pomocy dowód, chcem y go 
mieć jaw nym , by publiczność i środki pieniężne, i chęci 
nasze zna ła  dostatecznie. D rukujem y poniżej list rodaka 
naszego Giedrojca, i szczerze mu za w sparcie dziękując, 
upew niam y iż pomoc jego  w  obecnym  stanie funduszów  
Orła Białego  w ielce je s t p rzydatną. Spodziewam y się 
przytem  iż troskliw ość b ra te rska  Giedroyca , zachęci 
w ielu prenum eratorów  naszych, k tórym  możność po
zw ala, do odesłania licznej i zaległej przez d ług ie  czasy 
prenum eraty . Orzeł B iały  ma sw ych prenum eratorów  
p ła tnych  i nie m ało  bezp ła tnych . Niech p łacący , szcze
gólnie zaś możni p renum eratorow ie nie zapom inają u -  
czuć b ra terstw a, i całkow itego zeń ciężaru nie zrzucają 
na R edakcją. P rzy  braterstw ie je s t jeszcze obow iązek, 
Redakcja spełn ia  go sum iennie, niech prenum eratorow ie 
o cząstkow ym  swym  przypom nieć zechcą.

Loue 25 grudnia  1846 r.
(Deparlemenł de la Sarthe).

DO REDAKTORA ORLA BIAŁEG O.

Szanow ny R edak to rze!

Jeżeli kiedykolw iek nieszczęśliw a O jczyzna nasza 
m iała praw dziw ych obrońców  swej spraw y przeciw ko 
trzem  tyranom  korow anym  na północy E uropy , to 
Dziennik Tw ój obyw atelu, od ty lu  lat znany w  E m igra
cji z czystych patrjotycznych Jego uczuć — pow inien 
zająć jeżeli nie najpierw sze miejsce pomiędzy pismam i 
polityczuem i, to przynajm niej pójść w  rów ni z tem i ( a 
których je s t bardzo m ało) cę opowiadają n iesfałszow a- 
ne osobistemi intrygam i p rzyszłe  je j dem okratyczne 
odrodzenie się.

Pojm uję szanow ny R edaktorze, iż przy szczupłych  
funduszach pism o Jego ma wiele trudności rozszerzyć 
się swemi opowiadaniami czystych zasad dem okraty 
cznych, ju ż  to  po ca łe j E m igracji polskiej, ju ż  to po ca
ły m  jej k ra ju , lecz mam niezachw ianą nadzieję, że 
członkow ie Em igracji zjednoczeni razem , potrafią z" cza
sem usunąć takow e trudności i po łączyć  w szystkich pa- 
trjo tów  dobrze myślących , łańcuchem  B raterstw a i 
otw artego porozum ienia się, aby tem  mocniej dz iałać 
razem  dla spraw y polskićj.
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Do dosięgnienia takow ego celu, potrzeba ci Obywatelu, 

aby ci co biorą Twój D ziennik za praw dziw y organ ich 
myśli patrjotycznych, w spierali go zasiłk iem  pienię
żnym. — Ja więc jak o  jeden  z tych liczby i p renum era
to r Twojego pisma, posyłam  Ci O byw atelu na koszta 
b iurow e franków  dwadzieścia pięć, przyrzekając na 
p rzyszło ść  corocznie p łac ić  na one franków  piętnaście.

B raterskie pozdrow ienie,
Józef G iedroyć, 

ze Żmudzi z pow iatu Telszewskiego.

Dziennik Narodowy doniosł o pochw yceniu w mieście 
Rogoźnie, w Poznańskiem , niejakiego A ntoniego Babiari- 
skiego. Szczegóły uw ięzienia b y ły  sm utnie dram aty
czne. Babiański zab ił żandarm a i chcia ł się ratow ać 
ucieczką — cała  ludność m iała się puścić w pogoń, a 
gdy on p a d ł na kolana i g ro z ił pistoletam i pierwszem u 
k toby p rze rw a ł m odlitw ę do Boga w  tej uroczystej 
chwili,, rzucono nań psy i stary  m ieszczanin z ty łu  po
w alił go w id łam i. Czy to opow iadanie jest w iarogodne, 
nie możemy dociec ani z doniesienia dziennika niem iec
kiego, k tó ry  się d ruku je  w B ruxelli, ani z naszej pryw a
tnej korrespondencji, ale to pew no, że dziś emissarjusz 
z Em igracji przybyw ający, jest przez w szystkie klassy 
społeczeństw a polskiego źle w idziany. I  nic dziwnego — 
dezertery  Tow arzystw a D em okratycznego tak  nas pię
kn ie  postaw ili w obec N arodu, tyle nań klęsk  sprow a
dzili, że rzeczyw iście on ma praw o odrzucić Tułactw o. 
N iedawno dw óch pow ieszono w Galicji, świeżo jeden  
p a d ł w Poznańskiem , tu  i tam nie szlachta ale lud, k tó 
rem u Centralizacja w szechw ładzlw o narodow e pow ie
rz y ła , w ydał m ęczenników  na ja tk i nieprzyjacielow i. 
Czemu Em igracja nie popraw ia się? czemu mianowicie 
n ikczem ników  z ło n a  swojego nie w yrzuci ? O strzega
my, że ty lko pod tym  w arunkiem  może jej. być pozwo- 
lone'm nazyw ać się polską. Nim to nastąpi, bracia szcze
gólniej świeżo przybyli, dobrze zrobią gdy się w strzy
m ają od w szelkiego junactw a. Z pewnego źród ła  w ie
my, że ju ż  zm ęczeni kilkom iesięcznem  tu łac tw em , po- 
jedyriczo puszczają się w drogę zw yczajnie bez żadnego 
funduszu. Niech im służy  za naukę los Babiańskiego, 
k tórego praw dziw e nazw isko jes t B ogusław ski. P rzed 
k ilka miesiącami p rzy b y ł on do B ruxelli w zam iarze 
k tó ry  później w ykonał, ale w  tenczas znaleźli się ludzie 
co m u niewczesność k roku  w ytłóm aczyli i w ró c ił do 
P aryża ; przy drugićm  przejezdzie m ia ł nieszczęśliw ą 
ostróżność un iknąć  dobrze radzących i p a d ł ofiarą źle 
zrozum ianego pośw ięcenia. — Cokolwiek bądź, chw ała 
m ęczeństwu! B ogusław ski w śród srogiego śledztw a i ka
tuszy, zachow ał duszę m ęzką i nieugiętą — nic nie w y
ja w ił , nikogo nie w ym ienił, w łasnego naw et nazw iska 
nie pow iedzia ł. Na placu arm atnim  w Poznaniu, dw a
naście ku l przeszy ło  mu piersi — k rew  polała się s tru 
m ieniem , a k rew  o zem stę do Boga w oła . Czemu dezer
tery Tow arzystw a D em okratycznego przynajm niej z 
chw ałą  um rzeć nie um ieli?

P iszą  z  Poznania. W  tych dniach odby ło  się w  koście
le kated ralnym  nabożeństw o żałobne za duszę ś. p . do
k to ra  M arcinkowskiego. Do piąciu tysięcy zbiegło  się 
pobożnych różnego stanu z prow incji. — Cała ludność 
m iasta od rana by ła  w poruszeniu — na w szystkich tw a
rzach m alow ał się g łębok i sm utek — łk a n ie  wdów, 
siero t i ubogich św iadczyło o pow szechnej ża łob ie . — 
Rozczulający to w idok, ale bo też i człow iek, za k tó re
go gorące m odły  do Najwyższego p rzesy łano , p o ło ży ł 
w ielkie zasług i. — Jego niezm ordow anej w ytrw ałości

miasto w inno piękne now e zabudow ania, m łodzież przy
stęp  do nauk i rzem io sł, ubodzy sale p rzy tu łk u  i schro
nienia. Jedni żydzi, przez w łaściw y im egoizm , niepod- 
zielili ogólnej żałoby , M arcinkow ski bowiem całe  swoje 
życie Polaków  pchał do handlu , dopom agał i uposażał- 
Te jego usiłow ania pom nożyły liczbę użytecznych oby
w ateli i do tranzakcji handlow ych w prow adziły  więcej 
sum ienności, ale to nie wszystkim  handlarzom  przypa
d ło  do sm aku.

N O W E  D Z IE L Ą ,
—• W  Poznaniu. Polska Wieków Średnich czyli Joachi

ma Lelewela w dziejach narodow ych polskich postrze
żenia. Tom  pierw szy, cena fr . 8, 00

Tom pierw szy zaw iera : 1° Pisarze dziejów  w Polsce 
przed D ługoszem . 2° Uwagi nad Mateuszem i księgą jego 
pierw otne dzieje obejm ującą. 3° Część Bałw ochwalcza 
S ław ian i Polski, 4° M ogiła Ruszczą Płaszczyzna. 
5° W  tomiska Sław iańszczyzna z Geografa Bawarskiego.

— Pieśni Salomona, przez K . U. cena fr. 4, 00
— Zemsta W andy poemat Satyryczno-Żarlobliw y, W 

pięciu pieśniach przez Józefa Kalasantego z Sidorowa, 
cena fr. 2, 00

— Dwie K sią żk i k tó re  stary W ojciech na ja rm ark u  W 
m iasteczku k u p ił do czytania na Niedzielne popołudnia, 
przez au to rkę o poczciwym Janku  i Dobrej Marysi, to
mów 2, cena fr . 4, 00

— Pięćset R azy Czemu, przez H . J . S. — Rozsypane 
ziarnka m a łe , m aleńkie, trudne do ro zp o zn an ia ; ce
na franków  2 ,0 0

— Katedra na W awelu, poem at w trzech  pieśniach 
przez E . W. cena fr. 2, 50

— Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej, z drugiej połow y 
piętnastego wieku przez J . M oraczewskiego, fr. 6, 00

— Reponse a-la brochure de M . de Breza sur la Russo- 
manie dans le Duche de Posen, par Augustę Hatzfeld, 
centim ów  0 .7 0

— W  Lipsku. — G aliz ienundd ie  R obotfrage fr. 2. 00
» G alizien und der Panslavism us fr. 2,00
» A lbum  O riginalpoesien von H . Ptittm ann

cena fr . 6,00
—  W  Bruxelli —  Panowanie króla polskiego Stanisła

wa Augusta Poniatowskiego obejm ujące trzydziestole
tnie usilności narodu , podźwignienia się, ocalenia bytu i 
niepodległości; napisał Joachim Lelewel; wydanie na no
wo p rzejrzane, i pom nożone, z dołączeniem  Porówna
nia Dwu Powstań  narodu  polskiego w 1794 i 1830-1831; 
cena fr. 3, dla Em igracji fr . 2, 50

U W IA D O M IEN IE.
— U prasza się szanow nych prenum eratorów  Orla 

Białego o nadsy łan ie  przypadającej, od nich należytości- 
Osoby zalegające w op łac ie , same sobie w inę przypiszą- 
gdy ich pismo nasze n ieregularn ie  dochodzić będzie, lub 
gdy na koszt wystawione zostaną przez listowne umyśl
ne do nich przypom inanie się.

Prenum eratę  nadsy łać  można : w prost do Bruxelli 
pod adressem  M. Sarmata rue  R uysbrock, 56, w bilecie 
bankow ym .

W  Paryżu przyjm uje prenum eratę Księgarnia Kato
licka Polska, rue de SeineS t G erm ain, 16, — Księgarnia 
Słowiańska, Im passe S t Dominirjue d’Enfer, 4, — ora Z 
kom u to dogodniej być może R edakcję Dziennika Naro
dowego i Trzeciego M aja.
■ W  A nglji K sięgarnia P . Delkens, w  Londynie, 8a, Da' 

vies S tree t, G rosvenor Square.

A dresse  : Jlfr S a rm a ta , rue Ituisbrock, 3 6 , a B ruxelleS■

W  H R U X E L Ł I  , W  D R U K A R N I  J .  H .  B H I A R D .


